
Rok XII. Petrokow, dnia 7 (19) Października 1884 r. Nr. 42. 
Prenum erata w miejscu. , Ogłoszenia. 

rocznie . . . . 1'8. 3 kop. _ za 1 razowe po kop. '7 za wienz 
półrocznie . . . rs 1 kop. 50 petitu lub za jego miejsce. 
kwartalnie. . . rs. _ kop. '75 za 2-6 razowe po !rop. 4 za 

Za odnoszenie do domu kwar- wiersz. 
tal nie kop. 10. za. 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena pojedynczego numeru Cena ogłoszeń na pierwszej slro. 

kop. 7 i pół. nicy podwójna. 
z przesyłką: Reklamy po 10 kop. za wiersz 

rocznie . . . . 1'8. 4 kop. 40 petitu. 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 Cena ogłoszeń zagTanicznych Pl) 
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Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W -go Michelsona Prenumeratę przyjmuj'! w Petro~owie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę
stochowie "Nowa księgarnia."-prócz tego. 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymujl!: Redakcyj a, obiedwie w częstochowie W. Zieliński I w Łasku W. Grass. 

w Brzezinach " Krz~mieniewski Jul. w Radomsku 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- w Będzinie " Janiszewski Stan. I w Łodzi 

kowskiej wyłącznie agentllra "Rrjchman i li'rendler" w 1Varszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie 

" Janiszewski Leopold 
" Ruszkowski Erazrn. 
" Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e' ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Powieść Elizy Orzeszkowej 

PAMIĘTNIK WACŁAWY 
część III. 

wyszła z druku nakładem S. Leweuthala, jako tom 
S-my taniego zbiorowego wydania dzieł tej sławnej 
autorki i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 

(2-2) 

Jest do sprzedania 

PARA KLACZY KASZTANOWATYCH. 
Wiadomość w gimnazyjum męzkiem u stang reta 

11larcina od godziny 9 do 2. (3-2). 

P ROŚ B A! 
~ ~ Z powodu regulowania czytelni, KsiQgarnia F. Ję-
~ '''inogrona Badeńskie. ~~ drzejewicza (dawniej L. Kobna) w Petrokowic, ma 
~ ~ zaszczyt upraszać osoby, które korz)'staly z Czytelni 
A' Winogrona Badeńskie o zwrot zaległych tomów wziętych do czytania. 
.., Pośpieszny zwrot ° tyle jest pożądany, iż Księ-

'== " TI' ~ 'It C 'O' J 'ff:t "t'I, lJio garnia pragnie jaknajprędzej przystąpić do druku 
~ \"j j;\, A lo .1 IJ :c; nowego katalogu. (3-2) 

~ nadchodzą codziennie świeże do handlu win ... 
-; i towarów kolonijalnych. ~ ]\Iam 7.aszczyt zawiadomić szanowną publiczność 
: W. --'7aleskieno W nrI?etrokowie." ~. miasta tutejszego i okolic, iż od dnia 1 ljpca r. b. w 
.., ~' 6 ~ ,. domu Flatau (dawniej p. Wolgemuta) obok placu Ma-
Q Tenże skład poleca .NaCtę Amerykań-' ryjskiego otworzylam 

ską i Ruską na beczki i garnce w najle-
~ pszym gatunku. (0-5) ~ 

~~ 'Vi_nogron3 Ba(lNiskie. ~ I 
Węgiel kamienny 

kostkowy i gruby na. caJe wagony zamawiać można 
w księgarni F. Jędrzejewicza. Ceny kopal-
,niane loco Dąbrowa. (7-6) 

SZ'VALNI~ BIELIZNY 
MĘZKIEJ, DAMSKIEJ, DZIECINNEJ 

i wogóle wykonywam wszystko to, co w zakres ta
l.owej wchodzi; a mając sprowadzoną umyślnie lUl 

ten cel z Warszawy uzdolnioną pomocnic!.) i sama bę
dąc zupełnie kompetentną, za doskonałe wykollczenie 
i umiarkowaną cenę poręczam. 

(3-3) Z. Grabowska. 

Oryginalne amerykańskie 
S I N G E R A nabyć można w 
JEWICZA w "Petrokowie" na 
GODNIOWO. 

MASZYNY DO SZYCIA 
KSIĘGARNI F. JĘDRZE
wypłaty PO RS. 1 TY -

(10-7) 

00 REOAKCYI. 

Dochodzi nas wiadomość, że nie 
wszystkie stacyj e pocztowe doręczają 

pismo nasze regularnie. Otóż najso
lellniej zaręczamy naszym prenum era
torom, że wysyłamy takowe każdemu 
z nich jak naj regularniej , sprawdzając 
.co tydzień przy ekspedycyi, szczegó
łowo, kaMy adres; wina zatem niedo
ręczania leży bezwarunkowo na sta
{~yj ach pocztowych. 

Dlatego to prosimy naszych czy
telników llajusilniej, o natychmiastowe 
zawiadamianie nas listowne o nieode
branych numerach "Tygodnia," aby
~my mogli, na podstawie tych listów, 
przedsięwziąć w zarządzie pocztowym 
odpowiednie środki. 

Wiadomości Bieżące. 

- Walka z przemytnictwem 
wódczanem na linijach granicznych z Pru
sami i Galieyją, wywołuje w prasie rosyjskiej 
wnioski, wskazując,e niexbędność środków 
energiczniejszych. Swieżo podany, w "Echu 
Łomżyńskiem" projekt radzi, aby w razie 
wykrycia gdzie bądź tajnego składu, pocią
gać do odpowiedzialności władze gminne z 
majątku i osób. Motywa krótkie: wszyst
kie urzędy w gminie, wójci, sołtysi a na
wet w niektórych razach straż ziemska, 
znają doskonale przemytników, oraz wiedzą 
o ich szynkowniach i skłAdach; na nich za
tem zwalić odpowiedzialność. Byłby to 
może jeden z najtrafuiejszych sposobów, po
wiada or~an łomżyński, lecz żeby pociącrnąć 
do odpowiedzialności wójta albo sołtys~ za 
tolerowanie przemytnictwa, trzeba wpierw 
dowieść i faktycznie przekonać sądy wy
rokujące, że ta lub inna karczma prowadzi 
wyizynk przemycanej gorzałki. To naj
trudniejsza. Niema np. w pasie granicz
nym ani jednej wsi, gdzie by uie było szyn
ku przemytniczego. W szynku tym siedzi 
zazwyczaj uboga rodzina, głowa której ma na 
swe imię wydany bilet szynkarski; jest tam 
i beczka wódki krajowej; wieś cała wszakże 

ani jednego kieliszka z beczki tej nie za
żąda, nie weźmie. To firma tylko. W izbie 
szynkowej albo w alkierzu mieści się niby 
na pokomornem inna rodzina z tej rasy. 
której prawo zabrania trudnić się szynkar
stwem we wsi, i ona to z chowanej w kie
<,zeni, pod potą lub fartuchem butelki, oh
dziela gości. 

Jest ona wstanie uraczyć do zwalenia 
!ię z nóg nietylko dziesięciu i chociażby 
stu konsumentów kieliszkowej sprzedaży, 
ale na za\yolanie gotowa w każdej chwili 
służyć dla całej wsi i okolicy taką ilością 
zakazalleg\) trunku, jakiej żą.dają od niej. 
Zdrój ten płynie cbyba nie z jednej butelki. 
J eBt gdzieś w ukryciu składzik, ale napró
żno go szukać pod jednym dachem z 
karczmą. Kto go utrzymuje? Naturalnie, 
przyjął to za dobrą zapłatę ktoś we wsi, ale 
tego dopytać się i wyśledzić niełatwo, rewi
dentowi, któl'y z takim zamiarem do wsi przy
bywa.-Może zresztą. to cząstka tylku, skła
dzik podręczny, a główny gdzieś tam opo
dal. Szukaj, domyślaj się, łam głowę
na nic to pl·zecież. W szystkie karczmy, 
to jedna liga, jedna komenda, a naczelnik 
komendy na uboczu, daleko, milijonowym 
interesem obraca i może nie na swój zysk; 
może z je~o osobą liczna wiąże się spótn:a
któż to odgadnie; dosyć, że to głowa mini
steryjalna., a ukryta za innemi głowa
mi, których firma propinacyj a głównemu 
personatowi za parawanik służy. Nie Pl'ze
czymy, że karczmy oddzielne mogą mieć 
protektorów w gminie i wsij ujęcie jednak 
na uczynku nielatwe; dowód faktyczny 
jeszcze trudniejszy; a choćby zresztą. i to 
się znalazło, ogólnego interesu nie ubez
władni takie wykrycie, bo ten się na mi
lijonowych obrotach opiera i rządzą. tern 
głowy, rozsadzone na wyznaczonych sobie 
lukach w całym pasie granicznym. 

Jest jeden tylko środek przecięcia prze· 
mytnictwa wódczannego stanowczo,lecz ten 
się ściśle z prawem propinacyi wiąże. Dzier
żawcami jej nie Slł oi (z matym wyjątkiem), 
którzy na licytacyi biorlł od skarbu to prawo, 
ale kto inny: spółka, na przemytniotwie za
kładająca interes. Ma ona swych dyspo
nentów i kontrolerów, obsadza szynkownie 
po wsiach w pasie granicznym i rz%dzi 
legijonem szwaroowoików do przenoszenia 
wódki, a węzłem w8zystkiego-pod~tawieni 
propinatorzy. 

- 7..'ania kuchnia, o któr:} ta.k bai"
dzo szło naszym paniom, wchodzi w życie; 
a p. Gubernator nie tylko że chętnie udzie
lił na nią pozwolenia, ale pl'zychylit się do 
oddania na ten cel lokalu po b. maga"ynie 
solnym. Idzie więc tylkO o to, aby wzięto się 
teraz do urzeczywistnienia projektu enel'
gicznie i umiejętnie-a przyszłe Towarzy
stwo Dobroczynności, któl'e niezadługo, 
dzięki również poparciu miejscowej wła
dzy, ma przyjść do skutku, będzie mia
ło w swojem ręku jeden ju% środe~ pomo
cy dla złagodzenia cierpiuń i trosk p ra-
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wdziwej a ukrytej nędzy, której wyszuki
wanie będzie jednym z najpierwszych, bar
dzo licznych tegoż obowiązków. ; 

Tania kuchnia, sama w sobie, ma nieró
wnie proliitsze od Towarzystwa Dobroczyn
ności zadanie, a tem jest dostarczanie cie
płego i zdrowego, po możliwie najniższej 
cenie posiłku, każdemu, ktokolwiek tako
wego zażąda. Tu więc cała rzecz polega 
na dokładnym rachunku i dobrej admini
stracyi, petniącej obowiązki swe honoro
wo. Tania kuchnia naj dzielniejsze wszakże 
podtrzymanie znajdzie dopiero w Towarzy
stwie, dla którego nawzajem będzie najpo
żądańszą. pomocą. 

T Y D Z I E N. 

stości. W każdym bowiem nowym domu, 
zwłaszcza gdzie się mieści archil\'um, chcąc 
się pozbyć początkowej wilgoci, potrzeba: 
podczas zimna regularnie palić w piecach, 
podczas pogody zaś otwierać, również regu
larnie, okna; nadto, nie robić umyślnie nie
czystości, ale starać si~ o jak naj większą czy
stość; starych akt wreszcie, papierów, wszel
kiego rodzaju rekwizytów i przeróżnych 
dowodów' rzeczowych, nie kłaść na podło
dze przy samych ścianach. Bez tych wszyst
kich ostrożności i bez takiej ciągłej dbało
ści obejść się niepodobna i, jeśli się ich nie 
przestrzega-to wilgoć się zapuszcza jakby 
naumyślnie, i dziala się jakby naumyślnie 
na szkodę gospodarza domu. To też spe

- Teofr amatOl'sld. Dowiaduje- cyjalna komisy ja przyszła do tego Pl,zeko
my: się.z przyj~mnością,. że ka~a straży o· nania, że jeśli jest jakr.l. \'dlgoć we wzmian. 
gm~weJ zostamo nar?SZCIe zasllon~ przez . kowanern archiwum, to pochodzi ona z wi
daDle paru ~mat.orsklch prz.edsta Wlen, . n~' ny samych konserwatol'ów akt i służby 
które odpowledme. p0zwol~me władzy J~z niższej, j~k to miało miejsce w archiwum 
uzyskan~.,. Or~amz~toraml ~eat!'u, do kt.o. hypotecznem, które obecnie, przez odpowie
l'e~o ~eJs~ maJą najlepsze slły a~a~Ol'Skle, dnią staranność, zostało zupełnie osuszo
zaJ !DuJ e . Sl~ pp. York,. ~1łodo wsk! I Ot~o. nem. Jeśli więc pisz~cy artykuł w prze
O II? wle~y w:ybr~no J.uz w tym ce~u, mlę- szłym numerze o tem wszystkiem nie wie
dzy InnemI, następujące JednoaktówkI: "Pan dział to z powyższeO'o obiaśnienia może 
B t " F d "t' b .." A ' Ci J " ene re ry, . ~~o zo~vla~le . nczyca, t~raz wyciągnąć. korzyść o~objstą i nauczyć 
."Cz~ z "Powołama, .Kozle~rodzklego "Ta.; Bly' co m.a czymć, .aby mIał zaw.sze ~uc.he 
)emmca . Dobr~ansklego .1 "Barkar?ll~ mIeszkama; przez medbalstwo bOWIem I me
GawalewICzaj pIe;wsze zas pr~edstaw:eDle chlujstwo zapuścić może .• wilgoć nawet na 
ma być dane 8 lIstopada. - NIe wątpImy, trzeciem piętrze Kal'ol Lidlce 
że publiczność nasza wszelkiemi silami po- . 
prze zacne usiłowania i prawdziwe poświę- - POŃwi~cenie k06ciola ewan-
cenie się grona amatorów, które zawsze giel~ckie!!o W Ło~z~. O~ roku l88~, 
chętnie niosąc swą pomoc pożytecznej :\ bu~uJ.ąca. SIę ~OW!l sWlątyma, nareSzcIe 
niezamożnej naszej instytucyi pożarnej, po- dZlęk~ ofIarnOŚCI mIeszkańców ukończoną i 
trafi nieraz zadowolić naj wybredniejsze gu- pośwIęconą. zos~ała. Na ?r?czystość t~ ;zj~
sta estetyczne spektatorów, j:Lk teO'o żywy chało do ŁodZI duchowlenstwo ewangleh
mieliśmy przykład na ostatnim ar:atorskim ckie z b~skupem Ewerthem na czele, jako 
teatrze. też p. Gubernator piotrkowski oraz inni 

znaczniejsi urzędnicy. 
- Nalleslane. W ostatnim numerze "Przed czterema laty-pisze korespon-

"Tygodnia" ze zdziwieniem wyczytałem dent do "Kul'. Por.l! - 1880 roku, w obec
wiadomość, jakoby sąd tutejszy okręgowy ności dostojników kościoła ewangielickiego, 
polecił mi w moim domu przebudowę oficy- pomiędzy którymi znajdował się superin
ny (!)l' w której suterenach mieści się archi- tendent ks. pastor Manitius z 'V I\rsza\,y, 
wum tegoż sądu, a to z powodu "zja- dopełniono aktu położenia kamienia węgielne
dliwej wilgocili jak się wyraził piszący. go pod nową świątynię. Od tego czasu, 
Otóż wieść tę, naj zupełniej z prawdą nie- I dzięki ofiarności Ś. p. Karola Scheiblel'a, 
zgodną, czuję si~ w obowiązku, jako bez- który darem 50,000 rubli, przyczynił się do 
pośrednio interesowany właściciel gmachu natychmiasto wego rozpoczęcia budowy, 1'0-
sądowego, sprostować w sposób następu- boty postępowały bez przerwy, a fundusze 
jący: wpływające z dobrowolnych ofiar parafijan, 

Wilgoć panująca w rzeczonej suterenie pozwolily n:ł zbudowanie w krótkim prze
nie jest bynajmiej tak straszna, żeby aż wy- cią.gu czasu okazałej świą.tyni, której po
magała przebudowywania gmachu; co wię- trzeba, ze względu na olbrzymi wzrost lu
cej, wilgoci tej nie byłoby wcale, gdyby o dności ewangielickiej (dziś blisko 50,000), 
to dbano i umiano lokal utrzymywać w czy- silnie czuć się dawała. Planu do budowy 

dostarczył p. Steinert, który początkowo 
robotami kierował, nast~pnie komitet b /J
dowy wraz z p. budowniczym-akademikie In 

Majewskim, doprowadził budowę do końca. 
We,vnętrznem urządzeniem świątyni, zajęli 
się pp. Grohman, Heinzel, Geyer, Meye!', 
~ch.u1tz, Gehlig, Kunitzer, Abel, Ruthe i 
InnI. 

Dnia 10 b. m. punktualnie o godzinie 
9 1

/ 2 rano, wyruszył pochód ze starego ko
ścioła na Nowym Rynku, dążąc do nowej 
świątyni. Zkrzyżem na czele, przy dźwiękach 
orkieRtry dętej, postępowało 20 pastorów, 
z różnych str\m przybyłych; za nimi guber
nato l' piotrkowski, Rzecz. Radca Stanu Ze
nowiew, wice-guber.1a tor piotrkowski, oraz. 
inni wyżsi urzędnicy w otoczeniu znaczniej
szych obywateli tamtejszych; dalej kroczyli 
czi onkowie tawarzyst WfL strzeleckiego w 
pelnem umundurowaniu i przedstawiciele 
cechów, niosący ChOI'ągwie, któl'ych liczba 
n'ynosiła 40. N ad porządkiem czuwała 
strai ochotnicza ogniowa, tWOI'ZąC szpaler. 
Pochód postępował ulicą Piotrkowską· 

Pl'zed drzwiami kORciola nowego, odśpie
waną została pieśń i wygłoszonemi zostały 
dwie mowy: jedna w języku polskim, dru
ga w niemieckim. Po odczytaniu sprawo
zdania z budowy przez członka zarządu,. 
tenże podał klucz od świątyni biskupowi 
Ewerthowi, który, po krótkiem przemówie
niu, otworzył drzwi kościoła. 1'0 wejściu 
do świątyni, odśp,iewanym został hymn 
przez chór kościelny. Biskup miał mow~ 
uroczystą i dopełnił aktu poświęcenla. Po
liturgii wypowiedział kazanie pastor Rond
thaler, poczem biskup uuzielat Mogosta
'Yieństwa licznie 2ebranym parafijan~m. 
Swiątynia przybraną była w zieleń i kWIa
ty. Podczas poświęcenia, na organach g~at 
p. F. Loppe, organista kościoła ewangle
licko-augsburgskiego w Warszawie, przJ:
były umyślnie na t~ uroczystość do ŁodZI. 

Wszystkie prawie fabryki, za trudniające 
ewangielików, nie były przez dzień ca~y 
czynneRli, a podczas pochodu, wszystkIe 
sklepy bez wyjątku były pozamykane." 

Dnia 15 b. m. przybyła do Piot~kowa 
deputacyj a. z miasta Łodzi, dla złożenIa po
dziękowania p. Nt\czelniko~i gubernii,. ~a. 
obecność tegoż na powyższej uroczystosCI. 

- Nagrody. ((Prawit. Wiest.l! po
mieszcza następującą listę osób, obdarzo
nych Najmilości\fiej orderami za gorliwość 
i szczególne zachody przy budowie cerklvi 
prawosławnej w Łodzi: budowniczy m. Ło
dzi, akademik, rad. hon. Majewski; podda-

ZE WSPOMNIEŃ DZIECINNYCH 
skreślił 

Karol Hoffman, 

i błogość wiary wlała w dziecięce serdu- swem wzruszeniem, tembardziej, że serca 
szko. Były to jeszcze czasy, kiedy trudy nasze nigdy się dla ciebie nie zmienią. ... " 
szkolne zaczynano i kończono z Bogiem. Nigdy! .. powtórzyła, tuląc moją. głowę d() 
Może to ten spokój podziałał korzystnie na piersi i całując w czoło... Nie wiem cze
zdanie egzaminu. Szczególniej odpowiedzi mu, na te tajemnicze słowa, zdją.ł mnie 
z religii i języka ojczystego wypadły zada- dziwny, okropny strach i serduszko zacz~to 

IV. walniają.co, bo rodzice moi przeważną na się tłuc w piersi, jak spłoszona ptaszyna w 
to zwracali, przy kształceniu domowem, uwa- klatce ... -"Dowiedz się więc"-ciągnęła da-

E O L E S Ił E O:C KRY C I E. gę. W bezmiarze mego upojenia, dziwnie lej matka-"że nie jesteś naszym synem, jak 
Jui ro raz dziesif!ty przypatrywałem mnie tylko uderzała powaga moich rodzi- to dotąd i!ądziłeś - tylko naszym siostrzeń

się w zwierciadle swej postaci, przystrojo- ców, ~tórzy. nie zdawali się dzielić mojej cem, synem siostry mego męża... T,voi 
nej od paru O'odziu w uczniowski nlUndu- radoścl.-WIdocznem było, że coś ich nie- rodzice poumierali oboje w kilka dni po 
rek,. i śmiałem!:> się z radości i szczęśeia. 0- po~oi ~ ,!zl'us~a, że to ~oś, odno.si ~ię . do przy:j~ciu twojem na. świat ..... ~yśmy ,~d 
pow:adałem głosem przerywanym od wzru- mme ,l Jed!me. ~wlekaH z wYJa~lemcm ?hwlh twe~o . urodzema zast~pl.lr ICh totne 
sze~la, każdp.mu, czy kto chciał czy nie I cz:gos, co I~ ClęZy nit. serc? -.Nledług? 11 pokochalI, .Jak 'YłasM dZI~Clę. DI~te~o 
chCIał słuchać, szcze~óły mego tryumfu, z ml~łe~ cze.kac n~ ~ozwlązaDle mej zagadkl, n~zywamy ~Ię swolm. syne.m I nazywac Clę 
jakim uk0ńczyłem egzamin wstępny do ktore I l~oJe. dZleclęce czoło pofałd?wało D1e p:ze8ta~l~my ... NIe nosIsz ~aw~t naszeg~ 
k}as. - "Jestem uczniem! uczniem! słyszy- zmarsZCZi{a~ll zgry~oty, a .t~arz napIętno- nazwls~a I JUŻ, ~o. samo powledzl.~łoby . CI 
CIe? .. "-wołałem z .dumą. Kajety w ślicz- wało smętkIem, ktory do DleJ przyrost na- pr~d~eJ cZ,Y pózme.l ~o, .C? my dZls P?WI~
nych okładkach, k:!Iążeczki porząrJnie opra- zawsze. d~lec mUSImy ... Pamlę~aJ Jednak,. c~ cI.mo
wne piętrzyły się na stoliku i odrywały co Przywoławszy mnie o zmroku do odo- ;Vlmy, że zawsze .będzIemy dla cle~lC 0Jc~m 
chwila. uwagę moją od munduru. Ta;k mi sobnionego pokoiku, rodzice posadzili mnie I ~a.tk~; na~ywa.l .nas. 2aw~ze t~ml. Jrogle
blogu, tak rozkosznie było na duszy ... Smia· między sobą i pierwsza matka odezwała ml mllonauu... NIC Slę me zImem, tylk~ 
~y .się d~ mnie twal'zy~zki moich, k?legó\~, się po chwili niemego wstępu... "Od d? drll:gich żyj~cych rodziców pr~yb~dą. CI 
smwły SIę z~bawy w ICh kole,. smIała SIę jutra, moje dziecię, zaczynasz nowe ży- pl~r\Vsl, za k~orych dus.ze mo~hć SIę bę
nauka, tyle CIekawych odkrywaJąca rzeilzy, ci e, wstępujesz pomiędzy obcych, którzy- dZIesZ w codZIennym paCIOrku ... 
śmiała si~ natura, w pogodnych ramach by mogli w sposób szorlOtki wyjawić to, Te słowa łaO'odne i ciepłe dolatywały 
sierpniowego wieczora... czego nie domyślałeś się dotąd... Wolimy mych uszu, jak pomruki burzy, j ak dźwięki 

Od jU~I'a rr:ia1y się rozpoczą.ó moje trudy, więc uczynić to sami... Nie jesteś już ta- pogrzebowych dzwonów... Chwilami zda
wcale me uClą:i.liwe. Poranna I'USZU, jaką. kiem dzieckiem, abyś nie zrozumiał tego, wało mi się, że śnię i przecierałem oczy, 
rozpoczynał się rok szkolny, dziwny spokój co ci jJOwimy i nie mógł zapanować nad spotykając, niestety, załzawione źl'enice mo-
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ny saski Edward Herbst; radni magistratu 
łódzkiego: Juljusz Hejntzel, Ludwik :Meyer, 
Lud wik Grohmann, Herman Konsztadt, 
Izrael Poznański, oraz Karol Sztrengn i 
Reinhold Finster. 

- Ś'IJłierć pozorna. W okolicy Ło· 
dzi zabierano się 'tV tych dniach do pogrze
bania 15·letniej dziewczyny. Zawezwano jej 
bl'ata, poczyniono uszelkie przygotowania, 
aż oto pokazało się że niby zmarła-nie 
zmieniła bynajmniej cery, słowem, że za
<lhodzi wszelkie prawdopodobieńst wo śmier
<li pozornej. Pogrzeb wstrzymano, gdyż 
przekonano się wkrótce, że dziewczyna po
zostaje istotnie w letargu. 

- Do Łodzi przybyli ajenci poszu
kujący robotnik6w do ko palni węgla w Bę· 
dzinie, którym ofiarują po 60 kop. dzien
Dej płacy, a potrzebują 1000 ludzi. 

- Z Tomaszowa donosi korespon
dent "Dzien. Łódz." co następuje. 

htniej ąca tu taj sekcyj a łódzkiego oddzia
łu Towarzystwa popierania przemysłu i han
dlu, wyjednała w Petersburgu zezwolenie na 
otwarcie w Tomaszowie samodzielnego od
działu powołanego wyżej Towarzystwa. 
Dnia też 6 b. m. odbyło się ogólne zebranie 
tutejszych członków (w liczbie 29, z kt6-
rvch na posiedzenie przybyto 2:3), i nastą
piło formalne otwareie oddziału oraz prze
prowadzono wybory zarządu. Pnewodnic
two oddziału powierzono dyrektorowi ban
ku, panu Jureniewowi. Na wice-?rezesa 
wybranym został p. Dawid Halpern, na se
kretarza zaś, prawie jednogłośnie, zaproszo
no pana Teodora Lange. 

- W Dąb'l'owie Górniezej, z 
inicyjatywy pana J. G. odegraną została. 
przez tameczne grono amator6w w dniu 5 
b. m. czteroaktowa sztuka z francuzkiego 
p. t. "Podróż pana Perichon" w której 
gtównie odznaczył się wykończoną grą. p. 
F. 1\1. Kwaś. Publiczność ściągnęła do te
atru bardzo licznie, dochód brutto wyniósł 
1'S. 118 kop. 75, z których po potrąceniu 
kosztów, oraz rs. 24 na niezbędną. repara
cyję teatru, resztę w kwocie I'S. 50 rozdzie
lono pomiędzy biednych. N a odbytej wre
szcie naradzie, postanowiono urządzić nowe 
przedstawienie. w dniu 1 listopada, złożone 
z n:1stępujących komedyj: "Z rozpaczy71-
"Bibiński" i "Zawierucha." 

T Y D Z I E N. 

- P -rojekt dotyczący organizacyi stra
ży ogniowych wiejskich, jak pisze .. Kur. 
Codz.," wypracowany przez kilku komisa
rzy włościańskich, naczelnik6w powiatu i 
straży ziemskiej, przedstawionym będzie 
niebawem do zatwierdzenia. 

Projekt ten przedewszystkiem dotyczy 
ogłoszenia konkursu na. najtańsze i n~jpra
ktyczniejsze narzędzia ogniowe, kt6reby 
gminy mogły niewielkim kosztem zapro
wadzić; następnie ściśle określa potrzebną 
ilość narzędzi w stosunku do wielkośei wsi; 
dalej poleca w każdej oddzielnej miejsco
woś(~i dokonaj spisu ludności męzkiej, zda
tnej do ratunku i takowy pozostawić w rę
kach sołtysa, na którego odpowiedzialności 
leży zgromadzenie jej w razie wypadku; 
obowiązek inspekcyi narzędzi ognio,vych 
włożyć na naczelników litraży ziemskiej, a 
wreszcie zorganizować okręgi pożarne (na 
wzór istniejących w gub. płockiej) i baczyć 
na utrzymyvl'anie t. zw. "stójek" czyli wart, 
zarówno nocą jak we dnie, gdy ludność, idąc 
na roboty, opusza domostwo. 

- !,Gazet~J B(ldoll~skiej" mamy 
już przed sobą 4 numera. Układ ich tech
niczny zdradza jeszcze; niewprawnę redak
cyi, ale ta z czasem ustąpi. Zauw~żyliśmy 
natomiast błędy ważniejsze, mianowicie zby
tek frazeologii i pietystyczny pod wszyst
kiem podkład, którego u nas wcale nie brak 
i podsycać go nie widzimy potrzeby. Trze
źwy i realny pogląd na I każdą sprawę-li
czenie w niej na społeczną energiję ira .. 
chowanie się z otaczającemi warunkami
krótkie, węzłow:1te i stallowcze formułowa
nie swych przekonań-oto pierwsze obowią
zki dziennikarzy naszych i publicystów. Są
dzimy, że "Gazeta. Radomska" wejdzie na tę 
drogę, jeśli tylko rzeczywiście-o czem nie 
wątpimy-powstała w celu służenia społe
czeństwu i niesienia mu pomocy zgodnie z 
dzieiejszemi tegoż potrzebami. W tej na
dziei-przesyłamy naszej nowej ko]enżance 
serdeczne iyczenie jak naj rychlejszego roz
woju, oraz stll.l'opolskie "SlCZęŚĆ Boże!" 

- "Gazeta rzemieŃlnicza" wzno
wiona, przedstawia. się nader obiecująco. 
Widocznie redakcyj a rozumie swoje tru
dne zadanie, a przedstawianie wszystkiego 
w formie jaknujprzystępniejszej, że się tak 
wyrazimy felijetonowej, uważamy za naj
odpowiedniejsze na dzisiaf; co ma być da
lej-to potem o tern. Uadzibyśmy bardzo, 
aby panowie rzemieślnicy tutejsi, któ
rzy czytują "Tydzień" i czytać cędą niniej-
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szą wzmiankę, zaprenumerowali, choćby na 
próbę swoją "Gazetę"~- a z pewnością się 
im podoba. 

- "Jan Kochanowski, je~o pieśni 
i pamiątki po nim, w ~OO lat po śmierci te
go pieśniarza, z kilkunastu obrazkami zdję
te mi na miejscu (w Czarnolesiu) przez au
tora"-pod tym tytułem wydał pan Kazi
mierz Promyk książeczkę niepośledniej war
tości tak ze względu na opracowanie przed
r..liotu, jak rl))Vnież taniość i schludność 
wydsl\vnictwa. Znać, iż autor traktował 
con amon; i pieśniarza i tych, dla których 
o nim pisał t. j. lud. Rad~ibyśmy, aby 
tak "Jan Kochanowski," jak i poprzednie, 
takie r6wnie świetne wydawnictwo Promy
ka p. t. ..Stopniowe opisanie świata"
znalazły jak naj liczniejszych nabywc6w! ..... 

- Dwa najwczeŃniejIJze Kalen
darze jak:ie się ukazały-to .,Kalendarz Wie
ku,,-i, tak zwana "Premiówka. Pierwszy z&
leca się nader staranną. redakcyją i przypomi
na, zellwzględu na format i objętość, dobl'ze 
znany wszystkim kalendll.rz Ungl'a. Ztoży
li się nań wszyscy wspótpracownicy "Wie
ku" i l'adzibyśmy bardzo, aby jako praca i 
wydawnictwo zbiorowe, dobrze pomyślane 
i wykonane, znalazŁ u publiczności naszej 
wogóle a u czytnlników "Tygodnia~ w 
szczeg6lności-jak najlepsze poparcie. "Pre. 
miówka,,-to kalendarz humorystyczny p. 
Komierowskiego, tak nazwany dlatego, że 
każdy egzcmplarz jest opatrzony numerem 
kolejnym, a jeden z licznych posiadaczy te
go kalendarza może wygrać list pvżyczki 
premiowej - ten zaś ostatni ~ kolei może 
wygrać, jak wiadomo, rs. 200,000. Może
lecz nie to szerokie i głębokie, co się pi
sze przez rz - tylko to wązkie i płytkie ... 
po którem żeglować się nie opłaci! 

- GOl'zelnie gospodarskie. Dzienniki ro
syjskie donoszą, że klVestyja protegowania i popiera
nia przez rząd gorzelni małych, istniejących w celach 
gospodarskich, została odlożona na lat dziesieć. 
Wszystko co IV tej sprawie opracowano na zeszio
rocznym zjeździe gorzelników w Petersburg.u, oraz 
referaty i projekta oddzielnyeh Towarzystw rolni· 
czych i osób pry\\'atnych, ma być na teraz zło
żone ael acta. Przyczyn, które spowodowały ten 
nagły zwrot, podano kilka; między innemi zaś obaw!.: 
zrujnowania właścicieli wielkich gorzelni jlrzemysło
wo-handlowych. Powyższa wiadomość prlykrem od
bije się echem pośród ziemian naszych; w trakcie bo
wiem odbywających się posiedzeń komisyi gorzolni
czej, łudzono się, iż w widokach podniesienia rolni
ctwa, gorzelnie czysto gospodarskie, znakomite uzy
skają ulgi. Nadzieje te na teraz :zawiodły. 

- 'V gubernijach pogl'anicznych w 
celu zmniejszenia hancllu spirytusem przemycanym, 

ich dntgich rodziców, mówiące mI Jusno o śliwszym wśród sierot, bo nie znającym niewidzianych rodziców. Moja dru<7a ma
rzeczywistości .. , Chwilami si!dziłem, że mi wcale swych rodzic6w, nie noszącym w tka a opiekunka najtroskliwiej przec"'howała 
serce wyskoczy z piersi, aż lVl'eszcie wy- myśli ich obrazu... Boże mój! Boże! cze- i pielęgnowała, jak relikwije, w!zystkie po 
buchnąłem długim, spazmatycznym p]a- muż Wi'az z niemi i mnie nie zabrałeś do nich pamiątki, które po dojściu do lat 
czem .. , siebie!.. młodzieńczych, wszystkie odziedziczyłem: 

Nie prędko mnie docucono, nie prędko "A gdy będziem zasypiali, niech cię na- i daguerotyp mateczki, z kt6rego przeko-
powróciłem do przytomności na świeżem wet sen nasz chwali, .. "-zabrzmiały mi sło- nałem się, jż było to miluchne, młode i 
po~vietrzu, w ogrodzie, dokąd m!lie wynie- wa pieśni wieczornej, dolatująoej z podwó. uśmiechające się do życia stworzenie, o 
siono .. , Odetchnąłem balsamiczną wonią rzu, gdzie układała się do snu służba... A czarnych rozumnych oczach i kruczych 
kwiatów .. , W sadzawce ogrodowej recho- więc-będę go chwalił i we śnie; to, co on włosach, i pierścień złotych kręcących 
tały żaby na pogodę... byłbym przysiągł, uczynił, mądl'em i sprawiedliwt:!m być mu- się włosów ojca, i próbki wierszyków 
że słyszę w ich gwarze słewa: "sierotal si .. , Nie mogę za życia. zobaczyć tamtych ich obojga, drgających uczuciem szczerem 
sierota!.." Z księżycowego blasku snopem rodziców, ale mogę odżywić ich obrazy za i rzewną tęsknotą, to znów weselem i iro
pragnąłbym wzlecieć tam kędyś... wysoko, pomocą oprl\viadań moich drugich rodzic6w, niją., i album z fotografijami i listami, i imien
wysoko ... tam, gdzie moi rodzice ... A tymol mogę się za nich modlić, tęsknić za nimi i I nik, i notesik, wyszywany ręką. matczyną 
czusem, moi drudzy rodzice tulili mnie do kochać ich... i tysiączne inne niezliczone, drogie drobno
piersi, ociel'ali łzy i szeptali stowa po- Ze słowami: "wieczne odpocznienie racz st.ki .... Ojca .fotografii. ni: było .wcale; do
ciechy, a ich syn Edzio catował mnie, im dać, Panie"-zasnąłem wreszcie i wsta- wledzIałem Slf~ tylko, ze Jestem Jego żywym 
szepcząc: "ja tobie zawsze będę bratem!.." łem poważniejszy i dojrzalszy o lat wiele ... - por.trete~ ... Szczegóły ich .życi~ nat?hn~ły 

Zadumanego i niemego z wrażenia zapro- Odtąd umiem poznać od pierwszego wej- ~me naJ głębszym szacunklem l CZCll} dla 
wadzili mnie na łóżko, ukołysali do snu pie" rzenia podobne mnie sieroty-po tern pię- lCh ~harakterów... Bylem dumny z takich 
smą wieczornI}: "wszystkie nasze dzienne tnie smętku i przedwczesnej rozwagi wy- rodZICÓW! .. 
sprawy;) i wreszcie odeszli, sądząc, żem u- bitem na ich obliczu. Matka, po stracie sW6j matki, 8 letniem 
snął... A ja zasnąć nie mogłem do rana... Odtą.d no.julubieńszemi chwilami mego d~iecięcie~, pr~ybyła do d~mu moich dru" 
Więc nie jestem synem tych czułych, do- spoczynku były te, które spędzałem u nóg gIch rodzl~ow l tu, w osobIe swego brata, 

brych, rozumnych moich przewodników? .. moich drugich rodziców, zasłuchany we \VSPO- znalazła. opiekuna, ojca i brata, w jego żonie 
te dobrodziejstwa, któremi mnie obsypują, mnienia o tamtych... Musiano mi opowia- drugą matkę naj czulszą. i wyrozumiałą. to
nie należą mi sili z prawa, lecz są ich łll.- dać wszystko o nich: jak wyglądali, kiedy warzyszkę. 
sk,!? .. a może te łaski ujmują. cząstkę z te- się poznali, szczeg6ły życia i śmierci... Po- Różnica lat wyraziła się w tytułowaniu 
go, co się należy ich własnym dzieciom? ... mału - z tych opowiadań utworzyły się w jej ciotką. Wychowana po dawnemu - w 
Więc jestem sierotą.?.. Sierotą. najnieszczg- mej wyobraźni jasne, żyją,ce postacie nigdy miłości Boga i bliźnich - skromnie, a mo-
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wkrótcc m~ją być otworzone komisy)e, składaj~c~ 
sic z osób do zarzadu akcyznego nalczących, tudzlez 
z ·pomi~dzy naczelników powiatu, przez gubernat9~ó",: 
naznaczonyeh. Obowiązkiem kazdej z tych komlsyl 
b~dzie określ enie nad granicą pasów, w których ak· 
cyza !:mniejszona wprowadzoną tostani e. ,V tym 
celu gubernije pograniczne podzielone b~dą na trzy 
pasy, z których pierwszy zHjmie przestrzell ,szeroko
~ci 21 w. od granicy, drugi 28 w. a trzecI 21 w: 
W szystkie za~ trzy pasy h~dą zajmować prze8trzen 
szerokości 70 w. od granicy i w każdym z tych pa
IlÓW będzie ustanowioną nowa akcyza zmniejszo~~. 
Oprócz gub, kllrlandr.kicj, kowieńskicj, BuWal8kl~J1 
łomżyński ej i piotrkolcskieJ, graniczących z Pru~a~1 .1 
gub. kielecki ('.i, radomskicj, lubelskiej , WOłYlIskiej , 
podolskiej i Besarabii graniczących z Austryją,. d~ 
gnbernii zc ilmniejszoną akcyzą zaliczoną będzie l 
gub. grodzicilska w tej czę~ci, która do Królestl'1'3. 
Polskicgo przylega. Po ustanowieniu nowych gra
nic, za nadużycia w pasach granicznych, kary b.ę~ą 
obliczone wedlug ogólncj normy (S kop.), niezalc;':Ule 
od tego, w którym '/ P}!SÓW nadużyci~ odkry.tel.n zo
stanie, a oprócz tego dopuszczający Się Ilo.duzyc .. po
ciągnięci bc:dą do odpowiedzialności kryminalnej. 

- Listy od Bedakcui. 
- Panu S. J. - Logogryf zamieścimy w j edny.ll 

z najbliższych llUmElrów. Dla bliższego porozumienia 
się, prosimy do redakcyi. 

SZKOL Y PIOTRKOWSKIE. 
XIII. 

Komisy ja Edukacyjna. 
(Dalszy ciąg-patrz N> 41). 

Co do ka1'1lOŚcz' os6b sta1tl~ akademick.tego. 
Wyjąwszy wypadki wielkiego zgorszenia i 
niezwyczajnego przestępstwa, zawsze, nim 
do sądu i kary pr~yjtlzie, napomnienie po
przedzać powinno. Kary, które sąd aka
demicki oznacza: zakaz wychodzenia na ja
kiś czas z domu, albo z własnej izby, u
zyskanie publicznego napomnienia lub na
gany od komisyi, odjęcie vocis activae, lub 
passivae IUl l·ok. Ostatnia kara wyznacza 
się za wyjawienie sekretu na posiedzeniach 
sądowych; nadto, kary pieniężne za odda
lenie si.; nad czas określony ze szkoły, za 
opuszczanie lub opóźnianie się na lekcy je. 
Sąd szkoły głównej kwalifikuje do kar: u
traty płacy nagrodowej lub dorobkowej 
ut~ata vocis passivae na lat a, lub więcej, 
odebranie urzędu, zawieszenie w czynno
ściach i oddalenie ze stanu akademickiego. 

Nagrody dla uczniów będą zwyczajne
poch walenie w raportach do szkoły głó
wnrj, lub zawiadomienie o tem rodziców, 
dawanie dyrekcyj, obieranie na dekuryjo
nów, nos~enie błękitnej kokardy, wywie
sZIlnie nazwisk na tablicy; za całoroczną. 

T Y D Z I E N. 

pilność i wzorowe sprawowanie przez cały 
rok następny użycie ponsowej kokardy. lnad
zwyczajnf.: dal'o\vnnie znacznego dzieła, lub 
wydanie listu od komisyi do rodziców z o
świadczeniem ukontentowania, zalecenie J. 
Król. Mości i radzie nieustającej; przyznawa
nie medali złotych, lub srebrnych*); przyjęcie 
między uczniów funduszowych, a o tem 
wszystkiem obwieszczanie po 8zkołach kra
jowych, OI'OZ doniesienie w publicznych 
gazetach. 

RozdZiał XXV. Ednkacyja fizyczna. Wy
chodząc z zasady, że związek i zjednocze
nie naj ściślejsze dllszy z ciałem, okazuje 
istotną potrzebę związku edulmcyi fizy
cznej z edukacyją. moralną, komisy ja podaje 
wskazówki co do zachowania czerstwości i 
męzkości sił fizycznych młodzieży szkolnej, 
co do urządzenin, fltancyj uczniowskich, co 
do rozrywek i zabaw IV r.zasie IVolny-J.l od 
nd nauki, zalecając przedewszYFtkiem takie 
ćwiczenia, które obroty żołnierskie naśla
dują, a do wpojenia męztwu, mocy duszy, 
szlachetnej wielkomyślności i ducha staro
dawnego .rycerstwa zaprawiają. Piękny ten 
ustęp kończy się słowy: ntak nierozdziel· 
nym idąc związkiem, edukacyj a moralna z 
edukacyją fizyezną., będą zdolne dać społe
czeństwu cnotli wego człowieka, ojczyźnie 
dobrego obywatela. n 

Wydaniem przytoczonej wyżej Ustawy 
nie ograniczyła komisyj a działalności swo
jej dla dobra k~aju. Opatrywała ODa nadto 
szkoły w gmachy, biblijoteki i muzea, za
lrhdała przy szkołach głównych o~rody 
botaniczne, gabinety anatomiczne, dostrze
galnie astronomiczne i t. p. Ustanowiła 
konwikty dla ubogiej młodzieży, zaleciła 
kształcić przy uniwersytetach krajowych 
kosztem miast królewskich kilkudziesieciu 
chirurgów, wysołała zdolniej szą. młod~ież 
akademickI} na uniwersytety cudzoziemskie, 
spro wadzała na profesoró w do uni weI'syte
tów ludzi uczonych z zagranicy. Łożąc 
tyle starań około podniesienia naule w szko
łach wyższych i średnich, przystępnych, jak 
wszędzie, tylko dla klas majętniejszych, komi
syja edukacyjna zamierzyła podnieść zupełnie 
zaniedbaną w X VIII. w_ oświatę prostego 
ludu. W tym celu poleciła wizytatorom, 
zwiedzającym szkoły średnie, wybadać stan 
istniejących szkółek wiejskich i miejskich, 
dowiadywać się o ich liczbie i organizacyi 

*) Na medalach tych była z jednej strony cyfra 
królewska, z drugiej napis: nDtligenti.Je" . 

.N; 42 

i wyszukać fundusze szkółek upadłych. Do 
zakonów, duchowieństwa świeckiego, 1\ na
wet do lV~aścicidi dóbr wydała odezwy, 
zachęcające ich, aby cząstkę dochodów swo
ich, na cel najsdachetniejszy, bo na oświlt
tę ludu, za pośrednictwem szkółek: elemen
tarnych, poświęcili. Sama otworzyb tu i 
owdzie takie szkółki, przepisała im plan 
nauk i wydała książki element,arne. Dla 
zaprowadzenia. zaś jednostajnl)ści w wycho
waniu młollzieży po szkołach początkowych, 
dla zwrócenia tego wychowania na tor pra
wdzi'IVY ku pożytkowi kraju i społeczeństwa, 
wydała dla nauczycieli znakomite jak na 
owe czasy przepisy (*'), oraz postarała się 
o założenie w Łowiczu i Kielcach semina
ryjów dla nauczycieli szkół elementarnych. 
Słowem, komisy ja edukacyjm~, poddawszy 

swojej władzy i kierunkowi wszystkie spra
wy dotyczące wychowania i oświecenia mło
dzieży n:u'odowej, stała siQ najwyższym 
organem edukacyjnym, w zupełności odpo
wiadającym obecnie we wszystkich pań
stwach istniejącym t. z. miIlisteryjom oświa
ty narodowej, dla których była istotnym 
pierwowzorem. A chociaż nie wszystkie 
błogie usitowania komisyi euukacyjnej były 
\'I' zupełności wykonane, z powodu licznych 
przeszkód, a głównie z powodu fatalnych 
klęsk krajowych, zakończonych ostatnim 
podziałem Polski w 1793 r. pomimo to, usta
wy komisyi edukacyjnej przeżyły upadek 
Rzeczypospolitej i stały się podwalin!} 
wszystkich pózniejszych ustaw, obowiązują.
cych nietylko w dzielnicach porozbiorowej 
Polski, lecz były także wzorem, podług 
którego kształtowały się reformy eduka
cyjne '\'r Cesarstwie rosyjskiem, poozynająe 
od r. 1803, (*) a po części i w innych o:' 
ściennych mocarstwach. Członkowie kom. 
edukacyjnej obowiązki swoje pełnili darmo. 
Ostatnie posiedzenie komisyi odbyło się 17 
kwietnia 1793 r. 

(*) "Powinności nauczyciela, mianowicie zaś w 
szkołach parafijaluych", przez Grzegorza PimmQwicza. 

(*) Patrz: "Obzor Istoryi Słowianskich Literatur" 
Pypin i SpaBowicz. 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

- Ważny wynalazek. W fabryce szkła 
Stemensa udało się otrll:ymać szkło tak mocne i trwa
lp., żo nic ustępuje wcale żelazu lanemu, a przewyższa 
je tem, że jest lekkie i działanie wpływów atmosfe
ryeznych nie !lzkodzi mu wcale. Fabryka powyższa 
z takiego kryształu zamierza wyrabiać słupy latar-

rainie i wykształcona umysłowo, piękna straszliwa epidemija-cholera, dziesiątkująca ojciec, pochował swoje skarby, sam własną. 
duchem i cialem-czarowała wszystkich na- ludzi w przerażający sposób... ręk~ budują.c im pośmiertne schronienie ... 
turalnością. i wdziękiem. W domu moil,lh opiekunów wflzyscy pra- Wróciwszy z mogił, stanął nad kolebką 
Mogła wyjść za mąż bogato, za. starszego wie złożeni tą ohorob~, znosili męki cier- moją, przysięgając umarłym pamiętać o ży

znacznie wiekiem, ale poważanego i szcze- pliwie, aby nie przestraszać innych... Ofia- wym, otoczyć go ojcowską. pieczołowitością.. 
rze ją. kochającego dostojnika są.dowego ... rą. epidemii padł tylko mój ojciec... Na i zrobić z niego człowieka, obywatela, syna 
Nie czują.c jednak dlań miłości, odrzuciła tę krótko przed śmiercią dowiedział się o godnego rodziców. - .JeŻeli mu się to nie· 
świetną. partyję, na podziw innych,-wkrót. przyjściu mem n" świat, kazał sobie przy- zupełnie udało-nic jego wina ... 
ce potem poznała mego ojca. Był to młody, nieść dziecię do łóżka, pobłogosławił je, Groby rodziców moich-to sanctuaryjum 
bardzo bieuny, żyjący z pracy biurowej, ucałował i-skonał ... Rodzice-nie ",iedzieli dziecka-leżą. daleko joden od drugiego i 
skromny człowiek, z którego rubaszności i jedno, o niębezpieczncm stunie drugiego, daleko odemnie ... może się zbliżę do nich--
niezgrabnych ruchów niejedni się wyśmie- wszystkie środki ostrożności były przedsię- w dzień zgonu .. . 
wali... Moja matka jednak pod szorstk~ wzięte, aby nie przestraszać ich wzuje- ;(_ _li-

powłoką odkt-yla najpiękniejszo serce l mnie... A jednak, IV chwili śmierci mego * 
ży~ią.c p~'awdziwą sympatyję dla CZłowieka" oj~a, m~tka spost~'zegła jego postać, POCh.y-, l cóż dziwnego, że tęsknic~ zalała mi 
ktury kazden grosz oszczędzony posyłał sta- hlJąCl} SIę nad moJą. kołyską l btogosławHł- całą. duszę? - że wtedy tylko Jestem sobą. 
ruszce matce, podała mu SW1). rękę, aby cą. mnie; zawołała nu niego, a nie odbie- gdy pt!l.czę?- że smutne piosenki same mi 
pójść z nim razem na życie trudne i niepe- rają.c odpowiedzi, zadziwila. się, że wyszedt, płyną na ~sta?.. To nie przestarzały baj
wne... Kochając się, jak mogą kochać ludzie nie przybliżywszy się do niej.. ronizm, który tak potępiają. postępowi kry
wspól?yc? poj~ć, j~dnako wielkich serc, za- Ojca pochowano... w tujemnicy przed tycy, to nie chol:obliwa .czułostkowoŚć, pod
przyslę.glt sobl~ wIarę u ~~tar~a, u .ogólne matką... Nie oddaliło to jednak katastro- bu.dzan~ sztuczme, to me fałs~ylVa. afekta~ 
życzelll.a sł~ły lm drogę ~·ozall1:l... Nlestety! f y... cYJa-:-me!.. to te dwa gl'oby meznanych mI 
r?k mln?l l wszys.tko zlCmsk~e. skonczyto Zaniemówiwszy na kilka dni Pl,zed smier'- rodZICÓW! .. 
SI ę ~la mch: .. _ O.boJe ubodzy: ZyJąC ze skro- clt}, zasngła wreszcie, cieha, uśmiechnięta, Ale u grobów tych nabrałem WIa
mneJ penSYJkI . Ojca, pozostal~ razem z bra.~ zbolała, rada, że połączy si ę z mężem, smu- ry. że wszystko co piękne i zacne, prze
terstwem BWOjem, którzy lm dopomagalI tna że zostawi mnie sumeao na świecie ... żyje nas w wspomnieniu, że warto żyć i 
radą, opiek,ą. i dtonią ... I żyli tak w jednem Z ~iemą prośbą w gasnący~h oczach () 0- cierpieć na ziemi, aby odżyć w wyżynach 
zwar tem kołku. piekę nademną, ucałowała moje czoło przed niebieskich ... 

N Ildeszły chwile straszne ... mt\tka, złożo- śmiercią... Te to cI lVa pocałunki przed
na ni emocą, okropnie ciel·piała... Przysze- śmiertne wyryły na mem czole przedwcze
(.Iłem na ś wiat... ,V tym czas'ie wybuchła sne zmarszczki... Mój opiekun, mój drugi 
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niowe, poręcze, schody, j ak również rury gazowe i 
wodociągowe. Co do eeny, ma oua być niższą o 30% 
od ceny żelaza lanego. 

- Torf otwocki. Torf mchowy otwocki, jako 
~rodek dezinfekcyjny nie mo ze się doezekać tego za
stosowania, na jakie zasługuje i jakiego już takiż sam 
torf doznaje w miastach zagranicznych. 

Jako dowód zaznaczamy ustęp II oblizerniejszej 
li racy o torfie mchowym w "Chemie - Centraiblatt" 
Nr. 12 z roku 1882, z którego dowiadujemy się, ze 
\v BrunAzwilr.u P oli cyja , przyellylając się do opinii 
miejscowego komitetu zdrowia publicznego, nakazała 
Z&stOSOWllĆ torf mchowy do wywozenia uieczystości 
ustępowych. Rozporządzenie to dąży: do zapobieżenia 
swobodnego mieszania siQ z powietrzem zabójczych wy

ziewów ustępowych; do usunięcia przyczyn zanieezy
szczenia gruntn i wody studziennej, która w 570 
stndniach Brunszwikn nie odpowiadała warunkom hy
gie ny. Torf mchowy, jak doświadczenie nauczyło, dzięki 
swej własności chłonięcia ga2óówicieczy, zadanie swoje 
sp ełnla w mieście powyższem wyśmienicie i przyczy
ni a się do stałego polepszenia warunków zdrowotuych. 
Kraj nasz, oprócz bogatych pokła(lów torfu mcho
wego w Otwocku, posiada go znaczną obfitość w in
nych okolicach, a jednak nie cie5zy się on takiem 
uznanicm, jakie mu się słusznie należy, chociaż tail
szy jest jak w innych krajach. 

- ",V Kalifornii wynaleziono przyrząd do 
pl' as owania i osuszania ziemniaków, IV którym to sta
nie mogą się lata całe przechowywać bez utraty wła; 
śeiwego smaku. Wyrób tego produktu zdaje siQ byc 
bardzo p rostym, żadne bowiem przymieszki chemicz
ne nie są przy uim w użyciu. J edt>n przyrząd wy
ciska na dzień sześć garncy anstryjackich i układa 
jedn ocześnie prasowane kartofle na desce, z którą 
idą na 2 godziny do sztucznej suszarni. Nabtępnie 
I'ozci era się j e na grubą mąkę, podobną do tłuczone
go ry żu. Każda gospodyni, zaopatrzona w takie su
szone ziemniaki, może spokojnie przeczekać drożyznę 
tego produktu w pocz~tkach lata i wtedy dopiero go 
naby wać, gdy podczas ~bioru, dojrzały i mączysty, 
WI'ÓC i do zwykłych cen targowyclI. 

- ",l' iek dl·zew. Według dat zebranych przez 
różn ych naturalistów, czasopismo "Waidman" podaje 
cyfry pouczające, do jakiego wieku dożyć mogą pe
wne drzewa. Najstarsze palmy trwają 200- 300 lat, 
wią zy 355 lat, cyprysy 388 lat, jawory 516, modrze
wie 576, ka sztany 626 lat. Drzewa cytrynowe do
żył y w~dług tego wykazu 646 lat, platany 620, ce
dry 800 lat, drzewa orzecbowe 900 lat, lipy 1076, jo
dły 1200, dęby 1400, drzewa oliwne 2000, cisy 2800, 
wellingtonje uajmniej 3000, drzewa mamutowe 5000, 
sm ocze 6eOO lat. ° dębie ściętym w roku 1881 w 
Schlottenbof na ll ółwyspie pomiędzy DunHj~m a Alt
mi.ihl twierdzić można, że pamiętał on czasy Karola 
Wielkiego. 

ROZMAITOŚCI. 

T y D Z I E N 

wie. zmniejszyłaby si4il liczba lichwiarzy; wiadomo 
bvwiem, Ż0 jeden dług liehwiarski poeiąga za sobą 
szereg innyeh, a znaczna eZ4ilść pensyj praeowników 
idzie na opłacanie liehwiarskieh proeeot6w. 

- .Jan Matejko za swój obraz "Hołd }lruski," 
wystawiony na tegoroc~nej wystawie sztuk pięknyeh 
w Bcrlillie strzymał wielki zloty medal. PI'zyznanie 
tej najpierwszej nagrody za obraz, którego treść była 
niemiła nillmieeldemu jury, ehlubnie świadezy o jego 
bezstronnosei. 

- O Matejce Z powodu "Wel'l1yhory" Matejki 
wystawionego obeenie w Berlinie, " Familienblatt" 
zamieszcza artykuł, pełny unicsieil dla naszego mi
strza. D:oiennik nadmienia, iż obraz ten znakomity, 
zamało dotąd przez krytyków był uzuawany. 

- Księłlzu biskupowi Ii:ozłowskie
lnu, za skazanie na kar4il kościeln~ proboszeza Mo
rawieza, który przyjął w kośeiele pontyfikalnie me
tropolitę kijowskiego Płatona., odjęto połow4il pensyi. 

- Niema nic nowego pod słoileem, nawet ... 
mody najświcższe są t e, jakie panowały już przed 
kilku, kilkuuastu, a niekiedy kilkudziesięciu laty. 
Któż nie pamięta ze smutuyeh czasów, tego najsmu
tniejszego momentu, kiedy być może, że ze współ
czucia dla nas- zapanowała w dziedzinie mÓll dam
skich t. z. "polonaisa" z wylotami? Dziś moda ta po
wraca. Pierwszy początek dał WiedeI), jak niektó
rzy utrzymują rozentuzyjazlUowany muzyką i kostju
mami ... operetki "Bettelstudent" (Palestrant). Zwła
szcza kontusiki obu bohaterek tego utworu, tak spo
dobały się zgrabnym wiedenkom, iż z upodobania te
go skorzystały ochmistrzynie strojów i odświeżyły 
dawne polonezy. TylD sposobem, pojawiły się na 
ulicach Wiednia jesienne kostiumy, gdzie kaftan ma 
krój kontusza z wązkiemi rQkawkami, z których 
zwiewają wyloty, podbite jasną matel'yją . Całość 
wygląda pięknie i robi bardzo miłe wrazenie. Tua
lety takie pojawiły hię w Krakowie, i zyskają za
pewne wielkie rozpowszechnienie. 

- ",V okolicy Blizina, w pow. kaneckim, 
jak donosi "Gaz. Rad." Ludwika Półtorak wieku lat 
60, oddawna swierzbą dotkniQta, nie mogąc się ta
kowej pozbyć, dnia 10 wl'ześnia , gdy nikogo w do
mu niebyło, zapaliła w piecu. rozebrała si Q, ciało 
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Ztamtąrl ruszyła do Jura i zajęła stanowisko przy 
pani LeU1lOy, chorej na zapalenie płuc. Pozbyła jej 
się po paru dniach, za pomocą szklanki otrutej or
szady. Potem udała sic do domu pp. Burghardt, 
gdzie na wstępie przepowiedziała słuzbie, iż młoda. 
i powabna pani domu, l'yehło umrze. Została ztamtąd 
wypęc1zona, ponieważ pani Burghal'dt dostawala. na 
jej widok ataku nerwowego i czuła niewyrowie
dziany przestrach. W koJicu umieściła się przy pani 
Bourier, osobie eiemnej i podeszłej; po paru ~niach 
otruła ją atropiną. Ztamtąd przybyła na pensYJę De
garcenes i struła pannę Fritz, rodem z Austryi. Tym 
razem dawka atropiny byla bardzo wielka; lekarze 
przyczynę śmierei odrazu rozpoznali, a że i inne P?
szlaki znalazły się w dostatecznt'j ilości, zbroclma 
wyszła na j::tw i Maryję osadzono w więzieniu. 

Dowiedziono jej dziewięeiu zbrodni mordirstwa; 
lecz ponieważ lekarze skonstatowali zboczenie umy
słowe, nie skazano jej na śmierć, lecz osadzono na 
całe życie \V wiezieniu. Wiele osób oc1wiedzało ją 
w celee więziennej, patrząc ze zgrozą na tę posta.ć 
suchą i zwinną, na twarz o czarnych oczach, zacI
śniętych wargach i przerażającej bladouci. 

Wo I n e Żar t y 
od Ex·Bociana. 

Z potl Ojcowa. 
Wielką lIIetampsychozQ widziano w Ojcowie: 
Zamiast dawnej lIIagiery- szlafmycę na głowie. 
Już tam, jak to bywało, do tailea nie spieszą, 
Podk6wki w krakowiaku przy skrzypcach nie krzeszą, 
Tylko niemiec psiawiara, robiąc nogą szprynce, 
"Ol mein lieber Augustilll .. " gra na katll.rynce. 

FJ·agment. 
Nie wiem-dalibóg nie wiem, kogo o to spytać: 
Dla czego dZiś niewolno pannom Kocka szytać, 
A wolno im wyprawiać niemoralną scenę, 
By mieć koka na głowie, za jakąbądź cenę? ... 

nasmarowała smołą i po wypaleniu si4il w piecu, wsu- - Echa Muzycznego i Teatralnego 
uę/a do niego deskę, na której w piec wszedłszy po- Nr. 53 opuścił prasQ i zawiera: Od redakcyi.
łożyła siQ, sądząc zallewne, że tym sposobem wy- Stosunek Bt>ethowena do lIaydna (Jan Kleczyilski).
leczy się ze świerzby. Przybyła wkrótce córka Puł- Z poematu Wik. Hugo "Osioł" (poezyj a IOem. Pod
torakowej, znalazła matkę w piecu niedającą znaków wysockiego).- Sen nocy letniej (studyjUlD lII. Gawa
życia; wezwani sąsiedzi jnż tylko martwe ciało zlewieza). - Jan Tatarkiewicz (z portretem, przez 
pieca wydobyli. Brou. Zaw3dzkiego).-Robert Schumann (111ar. Kara-

- Kuratorowie okręgów naukowych wystąpi! lowski). - Warszaw. Towarzystwo Muzyczne (Jan 
do ministeryjum oświaty z petycyją, domagającą Bi~ Kleczyilski).-Kronika.-Nowości mnzyczne.-Nino i 
wzbronienia profeilorom i nauezycielom łąezenia. po- Mero (nowclla PawIa lIeyse). - Dodatek nutowy a) 
sad w wydziale oświecenia. z posadami w innych Taniec czeski (na fol'tepijan Fryderyka Smetany), 
wydziałach , u os6b lub w instytueyjaeh pry- b) Romans (na fortepijau J. Panknera).-Abonament 
watnych. "ECHA" kwartalnie rs. 2, z przesyłkę 1'3. 2 k. ÓO. 

- Maryj a.JeanneJ·et. Przed paru tygodniami Abonować można we wszystkich księgarniach i re-
umal:ła w jednem z "ięzień szwajcarskich Maryja dakcyi (Senatorska ~ 18). (1-1) 

• • - Jeanneret, najsłynniejsza ti'Ucicielka wiekn, potworna "i t 3 d' d . . - DzieSJf;ClOrO przyl{azan małIJ'ego zaO'adka h I _. . t . t ' ż b ł - -, wy zeszy 2 6 wysze • z ruku I zawiera. 
ł 'k "" psye ? 0~1l,. a pamlQ na.. I z . ego, I .y ~ p~- I) Wyehowanie pubiiczne we Franeyi pod rz~da.-

ro nI 8.. wodem do zmeSICma w S2.waJcaryl kary sm.erC!.'. '. . R r . II Sł' d - " 
Pod powyzszym tytułem morawska gazeta rolnicza, i\Iaryja urodzona w roku 1836 w Neufehatel wcześnie I mi Trze.clej ~eelypospo IteJ. '. zko y sre n~e, 

ogłasza treściwe głebokie prawdy-zasłu crujace aże- t 'ac'ł . d . . . h ł" d k' I K. Wahszewskl. II) "Henryk Heine Portret Lite-
! ' . . ."" U l I a 10 ZICOW I wyc owywa a SIę po o lem . cki" rzez T J Choińskie o (ci CI' dalsz ) 1lI) 

by zastosował SIę do mch kazdy l'olmk. wuja, który starannie wsz(lzepiał w uia zasady l'eli- la ,p ", . g • ~9. y. 
Przykazania te sa nastepujace: ,," e III . . b ł d . b ż ' I l'ł \ "0 chorobach zarazhwych w o golnos(ll a o cholerze 
1) Bogactwem kafdego 'roiuika jest pI'aca i oszczc- \ ai·~ .. ayJa kY,a. ~a ~V-;~CZ~J po ~ _na, c 101( Zlt eo- w szczególności sł6w kilka," (dokońezenie) przez prof. 

d 'ć ' I n.me. (O OSCIO a l (. ugle go zmy. spęcza. a na Blumenstoka. IV) W drodze" (Urywek) przez M. E. 
ngg • mOllhtwIC. Było to dZICWCZC słabOWIte nerwowe S d") ł d ' .. 

2) 1\r ziemi znajduja sie wielkie skarby-Ieoo tyl- 'iecz' . d . l k '. t'! . 'Sołtykowa ( zeze ryna. Przek a. z rOSYJskiego. 
k t · . d ' . - d ... kt . t lk ł' I" _ nIC la zące Się e -arzy I za aplaJące Sl~ w I V) Sprn wy biez'·ce VIII" napisał Chor~ży VI) o en Je pOSlę zle I po meSIe, o me y o p uglem dZI eła treści medycznej Jedynem jej marzeniem było" :< , .'. • 
może władać. zosta'\ d ....... . I "Ruch nauko'Vo-hteraekl. 11) Fehksa Ehren euchta-

3) I t _ kt l' ł k' .. t . . v oZOrCZ!Dlą choIJch, malzeme dZIwne pizy odczyt wygłoszony w Warszawie Kaliszn Piotrko-
4) Ktoenz'larno °wyrboOęI'olwc~ w

l umdOlebJręZneleupul~arwawnala'I'OI C o~romnym majątku. Po.d pozorem choroby O~Zl1, ~d: I wie Łomży i w Lublinie" przez R. B. vln Mis-
· . '- 'wledzała lI1arya wszystlueh lekarzy w SZl'l'aJcaryl I I ' " ' » 

s'eJe t . b' . I Ił . fI k' t . ! celanea. (1-1) 
• r. ) ' Jr t . dł ' t -'- . k . przy ej sposo nOBCI Ha( a lm aszecz I z a roplU~ "'!!!====================~ 

;J "o Się ugow s rze",e Ja ogma. i belladona -. 
. 6) Kto !ObOtllikó~v swoich, nie przeciąża pracą i I Był to '~stęp do piekielncj kampanii. Z wiosną I LicytacYJe W obrębie gubernii. 
Jest dla DIch .lt~dzklln. . . roku 1866 pijzl1ala lIIaryja pannę Bcrthet i została 

7) Kto ZWJelzętom domowym daje odpoczynek I rychło jej przyjaciółką nieollstępną; nie(lhlgo potem - W dniu 30 paźdz. (11 listop.) n& placu targo-
dobrą paszę· . . . . . k piękna i mloda Berthet zmarła n.agle po wypiciu I wym w Tomaszowie, na sprzedaż mebli, od sumy 

8) ~to w placy, 9) I obyczaJach doblyll1 pizy ła- szklanki wody, podanej przez MarYJę; lekarze domy- , 1601's. 
dem Jest (lla domu s,,:eg?. . ślali siQ zatrnc:a belladoną, lecz wobec braku do- : _ 9 (21) paźdz. na ryuku w Siewierzl1, na sprze-
· ,10~ I te~, kto dla l,raJu, lodzmy i prawdy poświę- wOdów, zamilkli. Maryi, nie mającej żadnego interesu daż trzech krów. 

elC SIę moze. w śmierci drogiej przyjaciółki, nikt nie podejrzywał. - 17 (29) grud. w kancelaryi hipotecznej m. Lo-
- Objaw koleżeństwa. W pewnej insly- Po jakimś czasie, Maryja urzeczywistniła. swe ma- dzi, na sprzedaż niel'l1chomości w m. Ło(lzi pod .\~ 

t ucyi prywatn~j w Warszawie, urz~dnikowi, pobie- l'zenia na usilne prośby, otrzymała rekomendacyję 770-h i 770-c przy nliey \VólczaiIskiej i Promenada, 
raj ~c~n1U 800 rubli rocznej pensyi, zmarła żon:t, l:tó· (lyrektora lozańskiego szpitala, jako dozorczyni eho- od sumy 14250 1'8. 
1'11. przeszło rok obłożnie chorowała. Choroba, ta jak rych w domach prywatnych. Dostała się do domu - 23 pażdz. (4Iistop.) w miejscowym urzędzie gu
r6wnież brak gospodyni w domu, były przyczyną, że pani Cheblcsse i usiłowała ją struć; zbyt mała (loza lIernijalnym na dostawę opału dla. tutejszego więzie
urzędnik zadłużył si~ przeszło 500 rubli i to natu- atropillY uratowała nieszczQśliwą ofiarę. Następnie niu w ciągu 18::,% roku, po(lług cen: za p6lkulJ. są
mInie u lichwiarzy, pożyczka bowiem 1501's., ja.ką w eiężką chorobę wpędziła pięciOl'O drobnych wnu- żeil drzewa 51's. 75 kop., za pud w4ilgli 141/ , kop. 
mógł znciągnąć z kasy pożyczkowej, starczyła 7.a- cząt pani Cheblesse, Ill'aczywszy j e zatl'lltemi cu- - Tegoż dnia, tamże, na! (10staWę żywności dla 

ledwit> z pocz<łtku choroby. Kiedy zaś 'przyszły ko- kierkami. więzienia i arcsztu policyjnego w Petrokowie i wc 
szty pogrzebu, nieszczęśliwy (lzłowiek Ujrzał si ę bez Ciągłe klQski, jakie ua rodzinQ Chcblessc :padać wszystkich miastach powiatowych na czas od 1 stycz. 
grosza i w perespektywie widział rozpaczliwą walkę poczęły od chwili, w której lIIaryja próg ich przekro- 1885 do 1 stycz. 1886 r. od sumy 15 kop. za dzien
z lichwiarzami; gdy tyl)lczasem potrzeba było myśleć, czyła, sprawiły, iż ją bez ~adnych podejrzeń, li tylko n~ porcyjQ, in minus. 
nietylko o sobie, ale jeszcze i o czworgu dzieciach. jako osobę, niosącą za sobą nicszczQście, odprawiono. - 29 paźdz. (10 listop.) w urzędzie p-tu cz~sto
Dwom najbliższym kolegom i towarzyszom p. \ ,'" Pozbawiona umieszczenia, a wiQc i sposobności (lo cho,vskiego na dostawQ dllt kordonu straży granicz
położenie jego nie było taj nem, lecz sami, pobierając nasycania swego straszliwego nałogu, oglosiła Marya ncj w Częstochowie 18 B1ż. drzewa i 6 pud. ~wiec 
niewielkie pensy je, nie mogli przyjść z pomoc,} ko- w dziennikach, iż bezpłatnie udziela chorym opieki. w ciągu 1885 r. 
ledze. Wezwali jednak innych kolegów i na wal- Na anons zgłosi l si4il zegarmistrz Jm'et, ojCiec 15to- - 'r egoz dnia w IIl'zędzie p-tu będziilskicgo na 
nej naradzie 18 osób postanowiono podźwignąć bie- letniej chorej dziewczynki. lIIaryja nic odstąpiła od dostawę 201 sąż. drzew'a i 85 pud. 121/ 2 ft. tiwice. 
,laka. Wszyscy wi~c zaciągnęli w swej kasie po- łóżka bi('dnego dziecka pierwcj, aż udało jcj siQ za- - 24 paźdz. (5 list.) w magistracie m. 'romaszo
życzl(Q i w ten sposob zebrali 600 rubli, które panu bić je przez systematyczll e' podawanie dnwek truci- wie p-tu brzezińskiego na dzi erżawQ w ciągli l ll8% 
.;" ,y, dor~czono dla zapłacenia lichwiarskich długów. zlly. Po śmierci dz ieck~1. zwróciła oczy 1IJ\ matk~, roku, <1omn pod J\2 188-b w m. Tomaszowie, od su
_ i~ jest to jedek darowizna, lecz pożyezka bez pro- która zaehol'owala z żalu , przepowierlziala jej śmierć my 4 .. ,1 1'8. ± kop. 
centowa, którą p. ,~*,* ma zwrócić w ratach mie-

I 
W dninch dwu<1ziestu i przepowiednia spełniła się. - Tegoż dnia w urzc:dzie p-tu llowora<łom:;kiego, 

si ęcznych w ciągu 4 lat. . I '\' domu Jureta, Maryja nic mial:!. już co robić; opu- na dzi erżaW(~ propinacyi w 188 5/6 1'. we wsi Kotków 
Fak~ powyższy iadnych komentarzy c~yba me po ~ li cil:t go i objQla posad~ dozorezyui w szpita lu. P rz ez i Wola Kotkowska orl 1211's. rocznie. 

t rzebuje, lecz uie możemy 6i4il wstrz) mac od pewn"J I cza~ kilkotygo(lnio,,'ego .iej tam pobytu, zmarly bez - 24) paźdz . (4 list. ) na rynk u w m. Rawie, na 
my ś li. Gdyby we wszys tkich instytucyjach pano- , widoczl1cj JllZYCZJllY rekonwal escentk i: pani Halm, sprzedaż 100 sztu k owiec. 
wała podobn~\ solid arnoSć i J,ol eże il stw o, niewątpl.- , panna Gey i panu a JUIIOt. -----
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o G- Ł o s z E I 
Nadworni Dostawcy 

BAUU PfRŁOW i SrNOWlf 
Polecają wyborowe gatunki 

herbaty 
.Nowego zbioru, osobliwie: 

Pollltorną: familijną chllnmy rs. 2 za f. 
Czarną lansin. wys. gatunek rs. 2 k. 50 
W pudełkach blaszanych ra. 1 kop. 75, 
1'S. 2, 1'8. 2 kop. 50. 

Kawę bezpośrednio 
sprowadzaną· 

Płaska od 32 kop. do 50 k., okrągła 
od 55 kop. clo 60 kop. 

Cykoryj a Stand fuut 10 kop. pud rs. 
3 l,op. 60. 

Cukier i mączkę cu
krową po cen. nizkich. 
Świece stearynowe Newskie. 

1 funt 29 kop., 10 puc1ów po rs. 11.40, 
50 pnd. rs. 11.35, 100 pudów rs. 11.30, 
300 pudów rs.11.25, 500 pud. 1'S. 11.20. 

Wyborowe ~atunki Mąki. 
z Moskiewskiego Walcowego Młyna. 

Manna l·S. 2.80, Krupczatka rs. 2.40-
2.60, 1 gatll11ek 1.90-2.10, 2 gatll11ck 
1.30-1.50. Manniane krupki rB. 3 za 
pUll. 

Maka odwaiana po 50 f., 10 f., 20 f .. 
1 pud. 2 p. 20 f. i 5 pudów. 
. Skła(ly: 1) Na.lewki 10; 2) Nowy
Swiat 31; 3) róg Tłomackiego i Rymar
skiej 10; 4) Elektoralna 10; 5) Marszał
kowska 44; 6) Praga 7; 7) Długa 11. 

Przy hurtowym składzie na 
Nalewkach herbata w skrzy-

niach. 

,/#OO-GOOOo-oE3-00<>Q0OOł3-++ 

ó PENKALA, BOBE~, KOWALSKI W 
~ J ULJA-:';WP:i'NK ALA ~ 
8 ulica SenatorJlka Nr. 6 w Waf'sza, wie~ O 

O 
na nadchodzący sezon zimowy zaopatrzony został w znaczny wybór: ~ 

Bobrów Kamczackich i Amerykańskich, Baranów białych ChiilSkich i Kaukazkich, Baran6w 
Romanowskich, Baranków BlIcharskich, Dublonów, Elek damskich i Amerykańskich, Gro-
llostai, Jonatów, }irólików Fraucuzkich, Lisów czarnych, srebrnych, Krzyżaków (czar-

~ 
no-burych), niebieskich, bia.łych, czerwonych, (Wirgińskich) i Żółtych, Nurkólv Amerykańókich i Sy- 8 
birskiCh, Nie(lźwiedzi i ~ie(lźwiadków, Opossum popielatych i brązowych, Piżmowców, 
POI)ielic, Rysiów, Soboli Sybirskich i Amerykańskich, Skunksów, Szopów, Szenszylli, 

oraz Tumaków kamiennych i borowych, w skórkach jakotez i w błamach. 

Wybór gotowych futer damskich w najnowszych fasonach, jakoto: Dolmanów, Polonez, Bo-
tI\ t.ónd, U.at'taników i SalOl •• Damskie futrzane Garnitury, to jest: ~Iufki, Kołnierze oraz '" 
'" Boa, Obłożenia Futrzane na łokcie. 'II 
i\ Gotowe t'ub'a Juęzkie, Czapki oraz U.ołnierze z Bobrów Kamczackich. C~ 
, , Wielki wybór llsb1l'ek do gospodarstwa i polowania, oryginalnych angielskich oraz , 
_ Kożuszków z Baranów Romanowskich i z Dublonów. _ 

(J Dywaniki futrzane, Worki do nóg (podr6żne), Rękawice i :nufki myśliwskie, Puch 'I' 
1\ eth'edonowy (gagaczy) na funty, Puszek Łabędzi na łokcie i skórki. C"" ~ 
y Zwracamy uwag~ kupujicych na nizki cen~ BUMÓW POPIELIC od Rs. :15. .J (f' Zamówienia przyjmują się i listownie. ~ 
'ł Ceny umiarkowane staJe. 

A#OO~oooo~~ 
Kantońska od rs. l do rs. 1 k. 80 Zl f. 
Kijachtyńska od rs. 100 do rs. li/O W domu Dok. Wygrzywalskiego do 

wagi blizko 100 funtów. odnajęcia na l-szem pi()trze 3 pokoje 
z przedpokojem pojedynczo lub l'azem, Kawa na kamienie. w każdym czasie. Tamze dosprzedania: 
meble, pOŚCiel i garderolla męzka. I 

Płaska od rB. 7.50 do 1'8. 12, Okrągła (3-2) 
0(1 rs. 10 clo rs. 13. 

Towary culdernicze I;,.;;;,;;" ;. ;;;;;;;;;_iiiiii~ 
Anastaz~ Ercmiejewoj i Synów. 
Cukierki zawij. od rs. 10.40 clo rs. 3<1, za p. 
Cukierki nie za\'I'ij. od rs. 10.60 do rs. 28 
Frul:ta w cnkrze.. •• . n 24 
l\[;mnolady. . . . . . . n 12 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapifiskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Pastila od rs. 13 do ." 14 
Pat Marsylski . . . . . n 26 Sprzedaje węgle w dobrym ga-
Biskwity 0(1 rs. 10 do ." 16 tunku z dostawą do drwalni po ce-
Pierniki . . . . . . . ." 10 nie: Korzec grubego wagi 240 (t. 
Kowyzki. . . . . . . ." 10 kop 85,-(rozllyła się w koszach 
Rodzynki perskie od rs. 4.80 za pud na 1/2korcowych wagi 130 (1.) Na mia-
skrzynie. rll w skrzyniach zamkniętyeh przez 

• FAB:RY:KA 
PIERNIKÓW, CZEKOLADY, i ŚWIEC 

z prawdziwego wosku 

JAnA WRÓBLEWSKIEGO 
w WADJ~~A;WIB 

484 uUca Kapz"tulna 484. 
(R. i }'r. 10440) (3-1) 

litYN WODNY Wdowy ·U. A. Papowa. magistrat warszawski opieczęto-
J.V.L wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 

• 83 kop. Na całe wagony z dosla- turbinowy, nowozbudowany i podług 
lVyzsze gatunki: wa przed drwalnię, po cenach od- najświezszego systemu urządzony, przy 

Do młyna parowego w Niech
cicach, stacy::\ Gorzkowice, po
trzebny jest 

MŁ YNARZ. 
Wódka stołowa kop. 55-65-75. powiednich do cen kopalnianych. kolei zelaznej jest do wydzierża-
Wódki gorzkie kop. 55-70, rs. 1. Węgiel kowalski korzec po k.70. wienia. Wiadomość u właściciela 
Nalewki kop. 55-70-85, ra. 1. Koks najlepszy zagraniczny pud 25 Bydlin, poczta Wolbrom, gulJ. kielecka. 

Otloby posiadające dobre świa
dect'Va mogą, się zgłosić. (3-2) 

Kijowskie nalewki rs. 1. k. (franko skład). Drzewny wllgiel (R. i Fr. 10322) (1-1) 
Likiery rs. 1, 1.50 i do rs. 3. kurzony korzec 1'8. 1. W składzie 800 ł k p'; 
Rum i Coniae kop. 75 i rs. 1. sprzedaie się każd~ iloŚĆ. Zwózki OSOBA. SI II szcze OW 
Naezynic przyjmujemy napowrót po " .. , 

5 k. butelke. wllgla obcego dopełnia po rs. 5 za która prz?z lat kilk~naś~ie pracowała Grusz i Jabłoni w wyborowych 
Przeważnie polecamy Stołowc, Car- fur mankę od wagonu. - w zawodZIe nauczYCIeIsknu, zyczy so- gatunkach, zdatnych do wysadzenia 

Zamówienia wszelkie należy rQ- b' tł' , 
skie, Jar2()binowe i Angielskie gorzkie. bić w składzie z góry opłacaj~c. ~e przyjąc obowi~zek ksz a cema pa- ~e~t do sprzedan~a w dobraeh Zieleu-

Nalewki Wiśniowe i Czarno-porzecz- menek, lub tez Jako Dłłme de mnie - stacYJa pocztowa Szczer-
kowe. (13-1) compagnie. ców, staeyja kolei Radomsk. 

Kar'łty do gry. I'I_!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! Wiadomość w domu p. Hiibner, przy (8-7) 1= ulicy Ocleskiej, Nr. 510. (7-2) 
Biorllcym za rs. 25 rabat 8% DO WYNAJĘCIA Sprzedaż hurtowa i cletaliczna mąki: 

" D b - ruskiej "KRUPCZATKA" ~zczegółowe cenniki z wal'Unkami sprze- Karety, Powozy, Bryki na O na yC'ła 
dazy clla ha~dlujących wys~łamy i wy- resorach i Konie. w Paszkowicach, wiorsta od mia- znauej z piękności, suchości, wydaju{)ści 

claJemy na żąda.me: Zamawiać można w składzie węgla sta Żarnowa na szosie Kielecko-Petro- i taniości, w różuych gatullkach. Plac 
_"-dres dh, listów I depesz: \\'łod. Sapińskiego, na rogu kowskiej. Stacyj a pocztowa Paradyż. Ekateryński, dom Bartenbacha~ 

BAZYLI PERtOVl. WARSZAWA ~1::at;i~c~a~~~~jż:k:jd~~~zW~:~~~~~ :~~~~w~:tn:c:o:a~:~ac;' kjo:~ni:ó~ ~~:~l~~tkM:ryCy Wiener. 
(R. i Pr. 10302) (3-1) bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. wnicż kilkaset kasztanów sie-

_______________ Karety i powozy na wesela, chrzty, po- dmiolctnich, Jesiony płaczące, Cra-
Potrzebnym jest grzeby. Na spacery-wynajmują: się na. tegusy różowe, szczepione, Głóg 

U C Z E Ń godziny. Na b:llach publicznych na kur- biały dwuletni na żywo-ploty i Agrest 
do Składu Aptecznego J. Zarskiego. sa. (13-1) piękny. (3-2) 

Redaktor l wydawca l\.t:irosla"VV Dobrzańsld. 

.-..:- Do dzisiejs~ego nume

.,.... ru dołącza się arkusz 
13 powieści p. t. "Przepaść". 

.J:03ll0Jteuo ~eBaypoIO. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie . 
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w drogę; smeg był zbyt mięki dla powozu a nie 
dość trwały dla sani. 

Prócz tego niebo było zachmurzone, śnieg wi
siał w powietrzu, wiedziano, 2e padać zacznie. W ta
kim razie, można. się było puścić w drogę jedynie pie
szo, lub na. mułach i trzeba było opłacić przewodni
ków bądź co bądź, czy szczęśliwie doprowadzą po
dróżnych do celu, czy też, wrazi e niebezpieczeństwa, 
powrócić będą zmuilzeni zkąd wyszli, 

Obenrei:ler nie należał do dysputy,-w milczeniu 
p alit fajkę. Wreszcie Wendal zwrócił się ku niemu z 
zapytaniem. 

- Ba!-odpowiedział-znudzili mnie już cią
głemi trudnościami. Zawsze taż sama historyja.! ten 
sam haodel, dziś, co za dni mego dzieciństwu, Obejdzie
my się bez nich. Niech każdy z nas weźmie worek 
w rękę kij podróżny, a wszystkich przewodników od~ 
pędźmy do uyjabla. Pozostawmy tu nasze walizy a 
przejdźmy sami. Czyżeśmy to już nie podróżowali w 
górach? Urodziłem się w nich i znam to przejście 
wybornie-nie dróżka to ale szeroki gościniec-znam 
go do.skonale. Niech nasi przewodnicy z kim innym 
probUją swych sztuczek; czy widzisz, jllk umyślnie 
wyszu~ują .przeszkód, aby jak najwięcej nas wyzYólkać? 
Znam Ja SJę na tem. 

Wendal, z chęcią przystał na projekt Szwajcara 
i we dwie godziny potem, porobiwszy potrzebne d; 

dalszej podróży zakupy, udali się na I!poczynek, O 
wschodzie słońca pO!OWI1 miasteczka wyległa na ulicę 
aby widzieć naszych śminlków, Przewpdllicy szeptali 
między so.b.EJ, ~poglądając w niebo. Nikt im nie ży
czył szczęshwe) podróży!.. 

1" chwili, gdy mieli wychodzić, promień słońca 
zajaśniał' na zachmurzunem dotąd niebie, a prosty cyn
kowy dzwon zabłysł w uim ja.k srebrny, 

- Dobry znak - zawołał Wendal, choć słońce 
w tej chwili już znikw;ło.-Może też nasz przykład 
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- Zamybsz drzwi swoje na zasówkę?-zapytat 
Obenreizer wychodząc do swego pokoju. 

- Nigdy-odrzekł młody człowiek śmiejąc się,
sen mam zbyt twardy, nie dobudzono by mnie przeze
drzwi. 

- Masz sen twardy! to prawdzi w y dar nieba,
odpowiedział Szwajcar za.dowolony. 

- Nie byłby nim dla innych mieszkańców tecro 
domu, gdyby mnie budzono wywaleniem drzwi, o 

- Ja także zostawiam drzwi otwarte, ale muszę 
ci dać dobrą radę, ja.ko Szwajcar znający kraj swój: 
w podróży powinieneś zawsze swoje papiery i pieniądze 
chować pod poduszkę. 

- Szczególniejszą dajesz pochwałę swym współ
ziomkom. 

- Moi współziomkowie - zawołał Obenreizer 
ściskając lekko łokieć Wendala - są podobni do in
nych ludzi, lubiących zabrać bliźniemu wszystko, co 
zabrać mu mogą. Do widzenia jutro, ° czwartej! 

- O czwartej, dobra nocl 
.W end~l zOSt~'NS~y sam, zgar~ął głownie, . przy

krył Je popIOłem l USIadł przy ogmsku, zatapiająC się 
w myślach; lecz usposobienie do snu zniknQło; posta
nowił więc nie kłaść się spać i zasiadłszy w fotelu my
ślał o ,Małgorzacie, Wildingu i Obenreizerze. 

Swieca wypaliła się i zagasła, ale ogień komin
kowy oświecał pokój. Wen dal zasiadł się głębiej, 
oparł o krawędź krzesła i marzył. 

Siedział między łóżkiem a ogniskiew. Płomień 
drgał, poruszany wiatrem, a cień młodego człowieka, 
znacznie powiększony, odbijał się obok łóżka na bia
łym murze pokoju. Cień ten, jakby smutny, pochylał 
się błagalnie po nad posłaniem. Wendal czuł się 
wzruszonym. Zdawało mu się, iż widzi cień Wildin
ga. Zmienił miejsce, cień znikł. Młody człowiek po-

Przepaść. 13 
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sunął swój fotel w zagłębienie po za kominem, wpro s t 
drzwi, zamkniętych na silny zamek żelazny. . 

W·tem, nagle, ujrzał zwolna podnosz!łcą SIę 
klamk~; drzwi się odemknęły i zwolna przymknęły, 
jak gdyby po:~szone p.owiewem :viatru. . 

Po chvnh, drZWI znowu SH~ otworzyły, daj1łc 
przejście czlowiek~wi, który p:zez chwilę zatrzymał 
się poczem post!łplt parę krokowo 

, - Wendal!-zawołał cichym głosem. . 
_ Czego chcesz?-odpowiedział tenże powstając 

z krzesła. 
Obenreizer, wydał okrzyk zadziwienia, ujrzawszy 

młodego człowieka. 
- Nie jesteś w łóżku?-zapytał. . 
I mimowoli położył ciężkie swe ręce na ramIO

nach Wendala, jakby zamierzał rozpocząć z nim wal~ę. 
- Musiało ci się coś przytrafić-spytał powtórme. 
_ Dlaczego?-odpowiedział Wendal-odpycha-

jąc go. 
Nie jesteś chorym? 
Chorym? nie. 
Sen o tobie zaniepokoił mnie; ale dlaczegóż 

to widzę cię ubranym. 
_ Ależ mój koch:my, toż samo mógłbym ci zro-

bić zapytanie. . . 
_ Powiedziałem ci, że miałem sen mepokoJący, 

chciałom usną.ć, niepodobna. Nie mogł~~ z~stać w 
mym pokoju, nie przekonawszy się, że CI SH~ mc złeg o 
nie etało, jednak nie chciałem wejść ~o t~ego pok?
ju; przez chwil kilka stałem podedrzwlanll, bałem Sl~, 
żebyś nie szydził ze mnie i z mego snu... A gdZIe 
twoja świeca? 

- Spalona. 
- Mam całą w mym pokoju. Czy ją przyniesc. 
- Proszę cię. 
Pokój Obenreizera był obok; powrócił ze SWIecą 

w ręku, ukląkł przy ognisku, aby ją zapalić a Wen-
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tlci zamarzła-jechali też wolno. Co chwila zatrzy
mywać się musieli dla odpoczynku i zaledwie w go
dzinę po wschodzie słońca ~tanl;lli przed oberżą w 
Neuszatelu. 

Odpocząwszy kilka godzin, podróżni nasi udali 
f'tię razem do domu Defl·esniera & Comp. i tam za
stali list, o którym mówił dozorca. Były w nim wzo-
1'y pisma, które miały służyć do poznania f.lłszerstwa. 

Stałem postanowieniem Wendala byto udać się 
bez straty czasu w dalszą dt'Ogę ; lecz tl"udno się było 
zdecydować,. czy wybrać drogę pl'zez Simplon czy też 
przez górę S-go Gotarda. Z tych dwóch Simplon 
zdawał się być pewniejszym, i tą drogą jechać po
stanowiono. 

Przejechano pl'zez Genewę, Lozannę, brzegi Le
manu, kręte doliny Rodanu. '" nocy, odgl'os kM po
wozowych podobny był do uderzeń wieżowego zegara. 
Zimno było straszliwe. Łańcuch Alp odbijał się na 
żółtawem tle nieba, wierzchołki błYdzczal'y, a śnieg 
pokrywający wysokie góry i pagórki nad brzegien: 
jezior i potokóv( zaćmiewał czystość wód. YVios~l 
ukazujące się wśród tej .mgły śnieżnej, zuawaty SIę 
zaćmione i bezbal·wne. Snieg nie padał już jednak 
i nie było 0'0 na dl·odze. Młodzi ludzie, postępując 
zwolna wś~ód mgły gęstej, .mieli su~nie i włosy po
kryte lodem, powóz wlókł I!lę powoh. 

Jednemu z nich zdawało się wciąż, że słyszy głos 
nadziemski jak niegdyś w Bazylei szum Renu: "nie 
okradłeś go żywym, musisz go zabić koniecznie! . 

Nakoniec przybyli do małego ~iasteczku ~l'l.e~ 
u stóp Sim plonu. N oc zaszła, a mimo to w\(lzl~c 
mogli, ile dzieła rąk ludzkich i ludzie sami maleH 
wobec grozy i piękności tych gór olbrzymich, ~e stra
szliwą ich pięknością. Tam, trzeba było przepęd~lć I?oc; 
znaleźli przynajmniej ciepły ogień,. dobl'e WInO I ?bla~; 
wkrótce też rozpoczęto sprzecz~l z pr~ewodlllka~l. 
Od czterech dni iadna ludzka Istota me udab Sl ę 
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